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Piątek
c M  12. Września

Sejm Państwa Austryjackiego w Wiedniu.
II.

W  rzędzie py tań , płynących naturalnie z ściśle ozna­
czonych zasad tak  missyi, j a k  i stanowiska Sejmu, obec­
nie w Wiedniu zgromadzonego, zajmuje pierwsze miejsce 
k w e s ty a :

Czyli Sejm dzisiejszy ma dok ładną  wiedzę missyi, 
jaką  je s t  przyodziany?!

Kwestya ta atoli rodzi natychmiast d ru g ą ,  a  tą  j e s t :
Czyli c i ,  którzy przyjęli na siebie odpowiedzialność 

zwołania go? którzy go istotnie zwołali, następnie zaś ci, 
którzy go w y b ra l i , których on przeto wolą tylko rep re ­
zentuje , mieli sami dok ładną  wiedzę o tej m issy i ,  czy 
chcieli rozumieć i czy istotnie rozumieli,  do czego go 
zwołują, do czego ob ie ra ją? !

Któż był ten co wziął na siebie odpowiedzialność 
zwołania go i zarządzenia jego wyborów?.. Któż był ten 
co go w y b ie r a ł? . . .  Odpowiedzialność zwołania Sejmu 
wzięło na siebie prowizoryczne odpowiedzialne ministe- 
ryum P a ń s tw a ; — obiera ł go zaś lud w całej monarchii.

Na pytanie przeto d ru g ie ,  płynące z pierwszego, od­
powiadamy: Prowizoryczne ministeryum, pod odpow ie­
dzialnością którego Sejm był zw ołany, n i e  c h c i a ł o  ro­
zumieć jego missyi: lud który deputowanych w ybiera ł ,  
n i e  w i e d z i a ł  i n i e  r o z u m i a ł  w ogóle, do czego ich 
wybiera i jakie im porucza zadanie.

Niech się po nas nikt nie s p o d z ie w a , a tern mniej 
żąda, żebyśmy w usprawiedliwieniu powyższego założenia 
pisali historyą wegetacyi i śmierci rozmaitych ministe- 
ryów austryjackich, występujących kolejno od dnia l6 g o  
maja na scenę i z niej kolejno schodzących: żebyśmy po­
dejmowali kreślić kronikę wyborów w całym kraju , że­
byśmy się wdawali w analizę tej niezrachowanej liczby 
odezw, postanowień i rozporządzeń , dotyczących zwoła­
nia Sejmu i dopełnienia w yborów , któremi p r o w i z o ­
r y c z n e  m inis teryum , p r o w i z o r y c z n e  w ładze szcze­
gólnych prowincyi, p r o w i z o r y c z n e  urzęda i magistra- 
tury, zarzuciły m onarchią od d. 16. maja aż do chwili 
istotnego otwarcia Sejmu. Sam zbiór tych aktów i po­

wierzchowne tylko porównanie ich między s o b ą , wypeł­
niłyby dzieło o kilkunastu tomach i niewiedzieć jeszcze, 
czyby się z niego ciekawy dowiedział, czego istotnie owe 
prowizoryczne i Sejm  zwołujące ministeryum chcia ło , a 
czego nie chciało! Publiczne inanifestacye prowizorycz­
nego ministeryum w tej epoce czasu , je s t  to zbiór do ­
wodów, ja k  nową dla niego były i scena na której go 
postawiły w ypadki,  i rola j a k ą  mu na niej te same wy­
padki odegrać  kazały , i język nareszcie jakiego do jej 
odegrania używać koniecznie musiało. Jes t  to chaos św iad­
czący o n ie ładz ie ,  panującym w jego  własnych w yobra­
żeniach  o nowym porządku rzeczy; a opisywać chaos, 
chcieć w tym chaosie zaprowadzić jak iś  system , wedle 
któregoby ogólne przynajmniej jego  kontury uchwycić 
było można; chcieć w nim wynaleść ja k ą ś  nić, niby ska- 
zówkę w tym labiryncie, przechodzi wyznajemy zdolności 
i śiły nasze. W usprawiedliwieniu więc tego cośmy wy­
żej powiedzieli,  traktować będziemy historyą epoki od 
dnia 16. maja aż do otwarcia Sejmu, ryczałtowo tylko i 
opierać j ą  na ważniejszych momentach, na wyrazistszych 
rezultatach gospodarstw a m inisteryalnego, w tej chociaż 
krótkiej, zawsze atoli nadzwyczajnej epoce, w której wa­
ląca się i w fundamentach swoich zachwiana inonarchija 
austry jacka, d o  w i e r n y c h ,  ż e  t a k  p o w i e d z i e ć  irio- 
ż n a  r ą k  jego pow ierzoną była.

Co do ministeryum więc: C esarz wyjechał do Ins- 
p ru k u :  czyje i jakie plany miał poprzeć ten wyjazd?... 
rozbierać tutaj nie będziemy, bo w okoliczności, że mimo 
szczęśliwie dokonanego, planów tych jednak  dalej popie­
rać czyli nie chciano , czyli też nie umiano , mieści się 
najlepszy dow ód, że plany wspomnione były albo bezro- 
zumne, albo zbrodnicze; mieści się dalej dowód, ż e wAu -  
stryi, zbywa tak dobrze na ludziach zdolnych przewodni­
czyć nowemu życiu odradzającego  się jakoby państwa, 
jak  i na reak c jo n is tach ,  zdolnych kontynuować system 
w m arcu upadły. Zdaje się nawet, że w a r u n k ó w r nowego 
tego życia , nikt tam do tąd  należycie po jąć, nikt szcze­
rze próbować nie miał ochoty ; do restauracyi zaś da­
wnego stanu rzeczy, ja k  może nie zbywać na skrytych 
chęciach i ochocie , tak zbywa i to zupełnie na odwa-
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dze ,  c h a ra k te ra c h  i z d o ln o śc ia c h ,  n ieodzow nych do p o d ­
ję c ia  takiego  o lbrzym iego  dzieła .

C esarz  p rze to  w y jecha ł  do I n s p r u k u , i jak k o lw ie k  
w  nowym p o rz ą d k u  rzeczy ,  rz ą d  m onarch ii  nie był by­
najmniej ani p rzyw iązany ,  ani personifikow any w osobie  
m o n a rch y ,  rz ą d  ten albowiem  d e  j u r e  pow inien  się był 
zna jd y w ać  w ręku  o d p o w i e d z i a l n e g o  ja k o b y ,  chociaż 
prow izorycznego  tylko m in is te ry u m ; p rzec ież  w y p a d e k  ten  
s taw ił  dowód n iezaprzeczony , że rz ą d  ten nie był u d z ia ­
łem  w spom nionego  m inisteryum  , a racze j d o w i ó d ł , że 
rz ą d u  t e g o  w c a l e  i n i g d z i e  n i e  b y ł o .

W yjazd a lbow iem  c esa rza ,  w yw iódłszy  j a k  należy na 
j a w  n ieo b ecn o ść  w sze lk iego  rz ą d u  w  Austryi , w yw oła ł  
do p ie ro  ten r z ą d  na s c e n ę ,  r z ą d  doraźny , czyście re w o ­
lu c y jn y ! . . .  .lak gdyby m inisteryum  na św iecie  nie było, 
ko n s ty tuow ał się z p o ś ró d  obywateli W ie d n ia ,  tak zwany 
w ydz ia ł  czyli k o m i t e t ,  m i e s z c z a n ,  g w a r d y i  n a r o ­
d o w e j  i s t u d e n t ó w ,  w c e l u  u t r z y m a n i a  s p o k o j -  
n o ś c i  i w a r o w a n i a  p r a w  l u d u .  i o b ją ł  de  facto 
n i e o d p o w i e d z i a l n e  rząd y  m onarchii ,  obok o d p o w i e ­
d z i a l n e g o  jakoby m in is te ry u m . s taw ionego  od jazdem  
ce sa rz a  wr b a rd zo  fałszywem i dw uznacznem  św ietle ,  i 
z d o b y w a jąceg o  się wr p ierw szym  pop ło ch u  i oburzeniu  na 
o d w a g ę  za ledw ie  przyznania  się do swej esystencyi.

Jakoż  t ru d n o  mu było p rzyznać  się do czegoś  . co 
z imienia tylko istn ia ło! .. .  Miasto odpow ied z ia ln eg o  bo­
wiem  ministeryum , urzędował tylko j e d e n  m i n i s t e r ,  
m in is te r  w  na jtrudn ie jszem  i najfa łszyw szem  położeniu ,  

w  ja k ie m  się  tylko k iedy  cz łow iek  publiczny m ógł znaj­
dyw ać!  S taw iony  pod  sk a lp e l  n ieufności publicznej opinii, 
m a n d a t  je g o  wypływał z dw óch . dyam etra ln ie  z sobą  
sprzecznych ź róde ł .  Z je d n e j  s trony  m onarch ija  konspi- 
r u ją c a  jak s ię  z razu zd aw a ło  p rzec iw  rew olucyi i w ła ­
snym k o n c e s s y o m , upo w ażn ia ła  go s ta rym  trybem  do 
sp ra w o w a n ia  rządów ' „ b i l e t e m  r ę c z n y m 14: i s a m ą  ma- 
n ife s tacyą  sw eg o  zaufan ia  w podobnym m om en c ie ,  wyzu­
w ała  go z zaufania opinii publicznej: z drugiej strony, 
komitet dyk ta lo ry a ln y , więcej p raw o d aw czy  aniżeli w yko­
naw czy , p rzy jm ow ał go w brak u  innych za tym czasow ego  

w ykonaw cę  swych rozkazów  i zaszczyca ł  nom inacyą  na 
sw e g o  w oźnego.

M inister p rze to  t e n ,  r z ą d z ą c y  na p o z ó r ,  chociaż ni- 
czern nie rząd z i ł ,  odpow iedz ia lny  za  dzieła  nie swoje, ale 
z a  dz ie ła  b ą d ź  k o n s p i r a c j i  a n t i - r e w o lu c y jn e j . b ądź  w ła ­
dzy rew olucy jne j:  s taw iony między S cy l lą  a C harybdą , 
nie w ierząc  ani wr pow odzen ie  i tryum f uśiłow anoj reak-  
cyi, ani w p o w odzen ie  i tryum f rew olucy i ,  nie chcący  j e ­
d n a k  ze rw ać  ani z p ie rw s z ą  ani z d r u g ą ,  i c iąg le  dwo- 
r a c z ą ć  obydw óm , zam ias t u jąć  ś i lną  d ło n ią  s te r ,  choc iaż­
by tylko sam ej adm in is t rac j i  k ra ju  , był z, jed n e j  s trony 
f irm ą  z a s ła n ia ją c ą  us iłow ania  zagn iew anej  m onarch ii ,  nie 
um ie jące j  so b ie  je sz c z e  zd ać  sp raw y  z te g o ,  czego chce 
i co czynić z a m ie rz a :  z drugiej s trony p acho łk iem  w ła ­
dzy  rew o lu cy jn e j , p rzy ch o d zące j  z każdym  dn iem  do  do ­
k ład n ie jsze j  wiedzy sw ej śiły  i p rzeznaczen ia .  P o p y c h a ­
ny też w przeciw nych k ie ru n k a c h  p rzez  ob iedw ie , był m a ­

ru d e rem  w alczący ch  z so b ą  ruchów ', zam ias t  je d n e m u  
z nich przew odniczyć .

U lega jąc  prze to  pa rc iu  w ładzy  rewolucyjnej , n ieu ­
s ta ją c e j  , pod  k tóre j b e z p o ś red n im  był okiem  , zw o ływ ał 
S e jm  P a ń s t w a ,  m ający  p isać  k o n s ty tu c ją  dla m onarch ii  
o d e z w a m i , w k tó rych  nada rem n icb y  kto szu k a ł  ja k ie j ­
ko lw iek  w zm ianki o tern g łów nem , jed y n em  i spccya lnem  
zadan iu  zw o ływ anego  z g ro m a d z e n ia :  rozp isyw ał wybory 
po  całym  k ra ju ,  c h ro n iąc  się s ta ran n ie  pow iedzen ia  , że 
to m a ją  bydź wybory przyszłych r e d a k to ró w  us law y fun­
dam en ta lne j  P a ń s tw a :  wybory dalej  t e .  p ra w e m  wybor- 
czem  dosyć  ju ż  na o b sz e rn ą  zak re ś lo n e  s k a lę ,  p rzen o ś i ł  
na o b sz e rn ie jsz ą  je sz c z e  p o d s ta w ę ,  a to w ed le  woli k o ­
m itetu gw ardyi m ieszczan  i s tu d e n tó w ,  k tóry  sob ie  co 
dzień  p rzy p o m in a ł ,  że ta lub ow a k lassa  ludności , p o ­
winna je sz c z e  m ieć  w nich u d z ia ł ;  je d n e m  s łow em  mi­
zd rzy ł  się do rew olucyi , d o p e łn ia ją c  bez oporu  w sz y s t ­
k iego  o czem w iedz ia ła  i czego chc ieć  m og ła ,  lecz c h ro ­
n ią c  się s ta rann ie  przypom nien ia  je j  lub nauczen ia  czego 
b ą d ź ,  o czem nie w ie d z ia ła ,  a o czem p rzec ie  w iedz ieć  
i czego chc ieć  była powinna.

Z d rug ie j  s t ro n y ,  pos łu szn y  insynuacyom z In sp ru k u ,  
zw o ływ ał sejmy prow incyonalne  w C z e c h a c h ,  w S z lązk u ,  
w  M orawie, w Styryi, w  Karyntyi, w niższej i wyższej Au­
s t ry i ,  w D a lm a c j i ,  zgo ła  w w szystkich  p row incyach  c e ­
s a r s tw a ,  tak  w ł a ś n i e ,  ja k b y  k s ią ż ę  je g o m o ść  kanc le rz  
d w o ru  byt zaw sze  j a k  daw niej w posiadan iu  w ładzy; ja k  
g d y b y  dnie  14. m a rc a  i 1 ó. m aja  nie is tn ia ły :  j a k  gdyby 
ani konstytucyi p rzez  m o n a rch ią  n a d a n e j ,  ani od Se jm u 
P a ń s tw a  za p o w ie d z ian e j ,  nie było n igdy na św ie c ie :  j a k  
gdyby  ż ad n a  r e o rg a n iz a c ja  nie czeka ła  M etern ichow skich  
in s ty tuc ji  S e jm ów  prowincyonalnych . Ale nie dosyć na 
tern. D epu tow an i z różnych  p ro w in c j i  m onarch ii  poczęli 
s ię  z jeżdżać  do W iedn ia .  O tw arc ie  S e jm u  P a ń s tw a ,  s ta ­
w a ło  się z każdym  dniem  bliższem i n ieuniknionem . Ka- 
marylla w  Insp ruku ,  c ięża rna  czem śiś  n ieznanem , nie d o ść  
j a k  się zda je  śiinie zap ło d n io n a ,  nie m ogła  w  ż ad en  s p o ­
sób  po rodz ić  najn ikczem niejszym  n a w e t  b ę k a r t e m : a tu 
S e jm  i do lego  S e jm  konsty tuu jący  koniecznie  o tworzyć 
t rzeb a  b y ło ? !  Nie m o g ą c  p rze to  zwlec dłużej j e g o  o tw a r ­
c ia ,  p os tanow iono  go przynajm niej związać czem ś tak iem , 
żeby r e a k c j i  gdyby ty m czasem  do jrza ła ,  zam ias t bydź z a ­
w a d ą .  m ó g ł  bydź sam ow olnym  instrum entem . I m in is te r  
o d p o w i e d z i a l n y  nie w iedzieć  komu i z a c o ,  m in is ter  
s łu g a  z a razem  reakcyi i rew o lu cy i .  w y s tąp i ł  z s ta tu tem  
o rgan icznym  posiedzeń  sejm ow ych ( G e s c h a f t s - O r d -  
n u n g )  w  nadziei, żc je g o  dążnośc i  r e w o lu c ja  nie zrozu­
m ie ,  depu tow ani zaś  raz  p rzy jąw szy ,  z pe łn o m o cn ik ó w  
r e w o l u c j i , p rzed z ie rzg n ą  się s a m o rą c z  w pom ocn ików  
reakcyi.

P a ra g ra fy  3'/. i 38. tego  os ta tn iego  dz ie ła  m in is teryum  
P il le rsd o rf ,  p rzep isyw ały  ro tę  przjTsięgi, j a k ą  p rezy d u jący  
p rzysz łego  S e jm u  i d ep u tow an i w  r ę c e  c e s a r z a  
a l b o  j e g o  z a s t ę p c y ,  p rz e d  w ejśc iem  w fu n k c je  wyko­
n y w ać  mieli. W  rocie  tej nie było najm nie jsze j mowy o 
kon s ty tu cy i ,  o lu d u ,  o narodz ie  w reszc ie  k tóry  ich wy-



—  99  —

se ła ł  i którego p raw  strzedz byli obowiązani: tein mniej 
znajdywała się w niej jakakolwiek choćby najmniejsza 
wzm ianka, o pisać się mającym pakcie fundamentalnym 
między narodem a w ład z ą ,  ale była mowa o wierności 
k o n s t y t u c y j n e  m u c e s a r z o w i ,  o d o b r u  c e s a r s t w a,
0 wotowaniu w edle przekonania i sumienia!

P a ra g ra f  36. zap o w iad a ł: że c e s a r z  a l b o  j e g o  z a ­
s t ę p c a  wręczy prezydującemu w Sejmie , p r o j e k t  d o  
k o n s t y t u c y i ;  pa rag ra f  zaś 32.. projekt ten w konsty- 
tucyi z d. 25. kwietnia upatrywał.

P a ra g ra f  92. ograniczał prawo inicyalywy członków 
Sejmu i przyznawał monarsze v e t o ,  naprzeciw  w n i o ­
s k o m  i u c h w a ł o m  konstytuującego Sejmu ( ! ! ? ? )

Zdaje się, że z przytoczonych wyżej paragrafów duch
1 dążność tego organicznego statutu postępowania sej­
m ow ego , przebijają  się aż nadto jasno. Była to druga 
edycya konstytucyi z d. 25. kwietnia, w innej w praw dzie 
formie , ale zawsze w tych samych celach uśiłowąna. 
P raw a  i interess dynastyi zawarowanemi nim były wyra­
źnie, o prawach ludu, narodu, żadnej nie było wzmianki !... 
bumieniem deputowanych, związanem przysięgą w arow a­
nia interessu historycznego p raw a ,  chciano śię zastawić 
przeciw rozwojowi zasady p raw  nowych, praw' l udu:  i 
na tej mniej szlachetniej drodze, uśiłowano eskamotowae 
ludowi owoce odniesionego przezeń co dopiero zwy- 
cięztwa.

Byłoby to było dow odem , że rewolucye wiedeńskie 
z d. 14. m arca i 15. m aja ,  były niczetn więcej tylko
burdam i ulicznem i , gdyby statut organiczny se jm o w y ,  
przez ministeryum P i l l e r s d o r f  dla Sejmu Państw a p rze ­
znaczony, był się utrzymał i żadnej nie w yw ołał opozy- 
cyi. Dla tego też zjawiła się i to rychło opozycya prze­
ciw niem u; i obywatele W iednia  złożyli dow ód , że poj­
m ują jak  należy myśl przew odniczącą ruchom w m arcu 
i maju, że nie d adzą  się wywieść w pole taktyce mini- 
steryalnej , tern mniej wyzuć z owoców tego co dotąd 
uzyskali. P roste  przedstawienie komitetu gwardyi , mie­
szczan i studentów', uczynione zesłanemu do W iedn ia  za- 
stępcy c e s a r z a , wystarczyło do zniweczenia z a m a c h u , 
przeciw nowym zasadom publicznego p raw a, dosyć jak  
przyznać trzeba niezręcznie uknow anego; i ministeryum 
P i l l e r s d o r f ,  oskarżone zrana d. 8. lipca. po południu 
tego samego dnia już nie is tn ia ło ! . . .

Miejsce jego  zajęło ministeryum tak zwane D o b l h o f f .  
W ypada ultra dziennikom wiedeńskim wierzyć na słowo, 
że w osobie tego ministra zasada demokratyczna prze­
ważyła w władzy wykonawczej, że ministeryum skomple­
towane przez P . D o b l h o f f  jes t  rzeczywiście ultra - libe- 
ra ln em , jes t  ministeryum tak  zwane s t r o n y  l e w  e j ;  bo 
opinia publiczna nie miała w tej mierze żadnych innych 
rękojmi. W  Austryi jak  d o tą d ,  nie było żadnego życia 
publicznego, tym samym nie istniały tam dotąd ani strona 
p r a w a  a n i  l e w a ,  a najmniej istniały publicznie; wnio­
ski w i ę c , jakoby zasada demokratyczna przez miano­
wanie P . D o b l h o f f  miała zwyciężyć i władzę w Au­
stryi rzeczywiście o b j ą ć , opiera ją  się wszystkie na

znajomości prywatnego jedynie i osobistego sposobu my­
ślenia tego ministra , znanego może kilku redaktorom 
pism publicznych tamtejszych, ale nie na przekonaniu o 
jego sposobie myślenia publicznym , k tórego kraj nie 
znał dla tego, że nie miał nigdzie sposobności spotkania 
się z nim i poznania.

Lecz jeżeli P an  minister D o b l h o f f  był istotnie czło­
wiekiem stanu ultra-liberalnym  i ultra - demokratycznym, 
jak  to dzienniki wiedeńskie pewnej farby zaręczać nie 
przestawały; przyznać p o trzeba ,  że o warunkach składu 
ministeryum w państwie konsty tucy jnem , o elementach 
jego formacyi, albo żadnego nie miał w yobrażenia, albo 
też zupełnie oryginalne i nigdzie indziej nie praktyko­
wane. W życiu konstytucyjnem, opinije wiodą spó r  z sobą  
i kolejno się zwyciężają; i każda zmiana ministeryum je s t  
rezultatem takiego zwycięztwa opinii jednej nad d rugą . 
Opinija więc zwyciężająca i do steru władzy przycho­
d ząca ,  opinija której wyrazem ma bydź władza to jes t  
ministeryum, rekru tu je  się tylko pomiędzy współwyznaw­
cami sw em i,  bo to je s t  warunkiem i rękojmią jedności 
i sprężystości jego  działania; nigdy jednakżeż nie rekru­
tuje się z rozbitków upadłego m inisteryum !? bo minister 
w rządzie konstytucyjnym nie jes t  maryonetką, ani instru­
mentem woli kogobądż, lecz winien bydź j a w n y m  stron­
nikiem tej lub owej opinii, winien służyć lej, do której się 
przyznaje,przeciwną zaś walczyć wszędzie, zawsze i o tw ar­
c ie ,  winien jednem  słow em , dzielić los opinii swojej; a 
zatem usuwać się od władzy i przechodzić w opozycyą 
g d y  ona u p ą d a , stawać zaś na czele i chwytać za ster, 
k ied y  zw yc ięża .

0  takich w arunkach bytu ministeryum konstytucyj­
n eg o ,  o takich znamionach jego  śiły i w iary , minister 
D o b l h o f f  inne snąc miał w y o b rażen ie , kiedy ministe­
ryum swoje kompletował w większej , a przynajmniej 
w ważniejszej części, w szeregach upadłej co dopiero  ad- 
ministracyi. W  ministeryum mianującem się ultra-liberalnem, 
u ltra-demokralycznem, znaleźli m iejsce: minister skarbu!  
minister spraw  zagranicznych! minister wojny 1 urzędujący 
w ministeryum P ille rsdorf ,  a zatem w ministeryum okrzy- 
czanem za reakcyjne, i z tego powodu uchylonem?!.. I 
opinija publiczna nie zgorszyła się tein bynajmniej w Au­
stryi, monstrualność ta św iadcząca ,  że gabinet złożony 
jes t  nie z ministrów , ale z urzędników; nie z ł udzi  opinii 
stałej i n iepodleg łe j ,  lecz z ludzi zmieniających tę opi- 
niją w edle okoliczności, gotowych służyć każdej, byle się 
utrzymali przy urzędach, niezwrócila tam niczyjej uwagi. 
Ministeryum D o b l h o f f  powitane było powszechnym okla­
sk iem , a organa demokratyczne podniosły w najlepszej 
wierze hymn tryumfu, że zasada demokratyczna znajduje 
się nareszcie u steru władzy!

Ministeryum D o b l h o f f  szczęśliwe z uzyskanej tak 
tanim kosztem popularnośc i,  niezaniedbało j ą  exploato- 
wać w interessie ustalenia się swego. N ie c h c ą c  zac iągać  
obowiązków, którychby w przyszłości d opełn ić  może nie 
m ogło , unikało jak  najtroskliwiej wszystkiego, coby go 
do przyznania się do jakiejś wiary publicznej, do ja-
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kichś zasad stałych i wyraźnie oznaczonych zniewolić 
mogło. Ministerynm D o b l h o f f  nie ogłosiło nigdzie naj­
mniejszego program atu  przyszłej swojej administracyi, 
a ogólniki któremi debiutowało na przygotowawczych po­
siedzeniach zebranego sejmu, wymuszone na nim ze tak 
powiemy interpellacyami członków sejmu, z wyznaniem 
jego  wiary żadnej styczności nie mającemi, policzyć na­
leży do rzędu tych frazesów , któremi każda władza 
świadoma zaufania i popularności sw ojej,  zwykła pru- 
szyć w oczy ufających, dla tego ,  że ją  nic niekosztują 
i do niczego nie obowiązują.

W  jedynej nawet okazyi, gdzie się zdaw ało ,  źe się 
ministeryuiu bez wyznania jakiejś  wiary, bez stawienia 
jak ichś  zasad sprawowania swej władzy, bez wyraźnego 
nareszcie oznaczenia stanowiska z jakiego się na nowy 
porządek  rzeczy zapa tru je ,  w żaden sposób nie obej­
dzie; w jednej tej powtarzamy okazyi, ministeryuiu D o b l ­
h o f f  uniknęło z dyplomatyczną zręcznością i tego wyzna­
nia wiary i tego stawienia z a s a d , i tego oznaczenia 
swojego własnego stanowiska! — Uroczyste otwarcie sejmu 
państw a zagaił zastępca cesarza w d. 12 lipca tak zwa­
n ą  mową tronową. Mowa tronowa w rządzie konstytucyj­
nym, jes t  dziełem ministeryuiu będącego u steru. W Au- 
stryi jednak , przy otwarciu pierwszego i to do tego 
konstytuującego se jm u, powinna była bydż zarazem pro- 
gramatem wykonawczej władzy. Mowa atoli tronowa, po­
dana do ust zastępcy cesarza przez ministerium Dobł-
h o lf ,  jak b y ła  n ie  z a p r z e c z e n i e  .jego d z i e ł e m ,  tak  d a l e k ą
była od m yśli ,  stawienia krajowi jak iegobądż progra- 
matem spraw ow ania przezeń władzy. Mowa tronowa zaga­
ja jąca  sejm konstytuujący w Austryi, była można powie­
dzieć p ro s tą  parafrazą  mów podobnych, mianych we 
F ran cy i,  Anglii, Belgii itp. przy otwarciu tamtejszych 
zgromadzeń prawodawczych zwyczajnych. Ministeryuiu 
przemawiało w niej do deputowanych państwa, jak  gdy 
by wypadki w marcu i maju nie były w Austryi zaszły, 
j a k  gdyby sejm ten nie był pierwszym aktem  życia pu­
blicznego n a r o d u ,  jak gdyby to było peryodyczne zgro­
m a d z e n i e  praw odawcze reprezentantów  k ra ju ,  zwołane 
do załatwienia bieżących spraw  państwa. O wielkiej re- 
wolucyi jakiej kraj był teatrem, nie masz w niej ani j e ­
dnego s ło w a ,  o konstytucji p isać się m ające j ,  ledwie 
nie n ieznaczące w spom nienie, najtroskliwsze zaś milcze­
nie o źródle w ładzy , służącej reprezentantom narodu 
przepisania jej sobie. Z resz tą  wyznanie smutnego stanu 
skarbu i zapow ieść, wnieść się mających projektów do 
jego  podratowania. tak właśnie jakby sejm konstytuujący 
był zgromadzeniem prawodawczem , i mógł się rozbiorem 
projektów  takich zajmować: zaspokojenie co do stosun­
ków  przyjaźni trwającej z zagranicznemi mocarstwami, 
tak w łaśn ie ,  jak  gdyby sejm miał powołanie przegląda­
nia się w nich i wpływania na n ie ;  wyznanie wreszcie, 
że wojnę we Włoszech wszczętą ,  rząd  dla utrzymania 
sławy oręża aastryackiego, energicznie prowadzić zamie­
rza ,  tak właśnie jak  gdyby sejm, od którego woli dopie­
ro zależało utrzymanie monarchii w dawnym składzie,

lub też zmienienie jej w federaeyiną, mógł przed wyrze­
czeniem stanowczem w tej mierze, interessować się woj­
na  prow adzoną w inleressie dynastyi i jednej wyłącznie 
prowincyi to je s t  Austryi; o to je s t  treść  mowy tronowej, 
ja k ą  w takim historycznym i wielkim momencie, przem a­
wiało do reprezentantów  m onarchii,  Ministeryum ogło­
szone demokratycznem, ludowem, ultra libera lnem ! a te rn  
s a m e  in r  e w o 1 u c y j n e m.

Powtarzamy raz jeszcze, bo to je s t  cechujące i cha­
rakterystyczne, p ierw sze ministeryum r e w o l u c y j n e  j a ­
k o b y  państwa auslryackiego, przemawiało do pierwszego 
t a k ż e  r e w o l u c y j n e g o  zgromadzenia reprezentantów  
tego samego państw a , w sposób świadczący dobitnie: 
że rewohicyą tę tak codo  jej źródła , jak  i co do jej skutków 
jak  najkompletniej i g n o r u j e .  O władzy ludu, o missyi 
reprezentantów, i ich głównym i jedynym obowiązku; o 
własnym poglądzie na nowy stan rzeczy, o własnych obo­
wiązkach w obec tego stanu, o wielkiej wreszcie i żywotnej 
kwestyi hegemonii Niemiec, tudzież o stanowisku, jak ie  Au- 
strya w obec tej kwestyi za jąć  ma zamiar, o tern wszy- 
stkiem panuje w mowie tronowej pitagorejskie milczenie !.. 
natomiast ministeryum l u d o w e ,  d e m o k r a t y c z n e ,  r e ­
w o l u c y j n e ,  prawi w niej i to obszernie i komu j e ­
szcze?... oto konstytuancie aus tryack ie j!! ? o stosun­
kach z obcemi m ocarstw am i, o wojnie we W łoszech 
i o tern wreszcie, że mu na prowadzenie tej wojny p ie­
niędzy p o t rz e b a ! !? ?

W obec więc takich dziel ministeryum auslryackiego 
od d. 16. maja aż do otwarcia S e jm u , pytamy się każ­
d eg o ,  kto tylko z uw agą  rozpamiętywał wypadki zaszłe 
w tej epoce w A ustryi, kto tylko zdolny ocenić ich zna­
czenie , pytamy się przeto : możnaż z d o b rą  w iarą utrzy­
mywać, że odpowiedzialne i sejm zw ołujące ministeryum 
austryackie, c h c i a ł o  i c h c e  r o z u m i e ć  m i s s y ą  zwo­
ływanego przez siebie sejmu?...

Odpowiedź na to pytanie już dziś gotową, potwierdzi 
nie długo wyrok historyi. Historya powie nie d ługo; mi­
nisteryum austryackie urzędujące w Austryi po wypadkach 
d. 16. m a ja ,  n i e  c h c i a ł o  i n i e  c h c e  rozumieć ani 
missyi w łasne j,  tent mniej przeto missyi konstytuującego 
sejmu p ań s tw a ;  ministeryum to ,  n i e  c h c i a ł o  i n i e  
c h c e  rozumieć nawet rewolucyi w Austryi dopełnionej; 
temporyzuje ty lk o , bo się jeszcze nie czuje na siłach 
wystąpienia przeciw niej, ale n i e  w i e r z y  w jej trwa­
łość i tryumf, co więcej, n i e  ż y c z y  sobie ani tej trw a­
łości ani tego tryumfu.

P r z e j d ź m y  t e r a z  d o  t y c h ,  c o  l e n  S e j m  d z i ś  
o b r a d u j ą c y  w y s ł a l i .  Że lud wybierający deputow a­
nych n a  Sejm jakoby konstytuujący, nie rozumiał rzeczy­
wiście na co tych deputowanych w ybiera , w jakim celu 
ich w yseła?  najmniejszej nie ulega wątpliwości. |{0 i 
któż pytamy się miał ten lud nauczyć, do spełnienia j a ­
kiego aktu przystępuje?  Któż tym wyborcom miał wyło­
żyć, jak ie  s ą  ich obowiązki w tej mierze ? Kto zwrócić 
ich u w agę ,  do wykonania jakich praw mianują pełno­
m ocników ? Kto słowem , miał im powiedzieć: że to hę-
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cizie Se jm  kons ty tuu jący  i co to znaczy taki S e jm  kon­
s ty tuu jący?  k iedy  w ład ze  z w o łu jąc  w y b o ry ,  un ikały  s ta ­
rann ie  pow iedzen ia  c z e g o b ą d ź ,  ok reś len ia  na jm niejszych 
defmicyi w tej m ie rz e ? !

W  m an ifes tach  zw o łu jących  zgrom adzen ia  w yborcze ,  
by ła  w p raw d z ie  m ow a o R e i c h s t a g u ,  ale jak i  to ma 
bydż ten R e i c h s t a g ,  ja k ie  je s t  je g o  p rz e z n a cz e n ie ?  o 
lem  m ilczały  m anifesta  troskliw ie. K ie runek  zg rom adzeń  
w yborczych  o d d an o  w całym k ra ju ,  a przynajmniej u nas  
w  Galicyi, w rę c e  u rzędn ików  p odrzędnych  , now em u s ta ­
nowi n iechętnych , w większej części po licy jnych , tern s a ­
m em p rze to  n iepopu larnych . Ż ad en  z tych P a n ó w  nie 
czu ł  się bydż pow ołanym , p rzem ów ić  p rzed  w yborem  j a ­
s n o .  w y ra ź n ie ,  do se rc a  i p rzekonan ia  z g ro m a d z e n ia ,  i 
nie po w ied z ia ł  nigdzie  ż ad n em u  o co tu rzeczywiście  
idzie. N ajw ażnie jszy  ak t  życia pub licznego  n a ro d u  odbyto 
ja k b y  k om issyą  j a k ą  z u rzęd u  z e s ł a n ą ,  p ilnow ano for­
my p ro to k o łó w ,  a le  n ied b an o  o t r e ś ć  i istotę tego  co 
op isyw ać  m ia ły :  i jeźli m ożna  pom ów ić  w ła d z ę ,  że wy­
w ie ra ła  gdzie  ja k i  w pływ  na w yborców , to tylko chyba 
w pływ  za ob iorem  tego lub ow ego k an d y d a ta  rząd o w eg o .

Moznaż w takim położeniu  ż ą d a ć ,  żeby lud zn a jd u ­
ją c y  się w s tan ie  tak  n ag łeg o  i rady k a ln eg o  p rze jśc ia ,  
z na jzupe łn ie jszy  zaw is łośc i do n a jp rzes trzeń sze j  sw o ­
body, nie m ający  ża d n e g o  w yobrażen ia  o p ra w a c h  i obo ­
w iązk ach  obyw ate la  w kra ju  konsty tucy jnym , o d g a d n ą ł  
sam  ce le  ak tu ,  k tóry  mu sp e łn iać  k a z a n o ? ,  kiedy te  cele 
tak  s ta ran n ie  p rzed  nim u k ry w a n o ?  żeby rozum ia ł  do 
czego d ep u tow an ych  w ybiera ,  k iedy ci co mu w ybierać  
kazali ,  sam i tego  r o z u m i e ć  n i e  c h c i e l i .

Z a is te ,  w iedzy takiej nie znalaz łby  m oże u p o w szech ­
nionej pom iędzy  lu d n o śc ią  k ra ju  używ ającego  od daw na  
sw obód  p o l i ty c z n y c h , a zk ąd żeb y  się w z ią ść  m ia ła  w 
G a l icy i , w  kroju poddanym  od lat 7(1 najabsolu tn ie jsze j 
n iew oli?  Dla lego  też w yborcy  Galicyjscy, w y b ie ra jąc  d e p u ­
tow anych na se jm , n i e  w i e d z i e l i  w o g ó  I e o m i s s y  i 
kon s ty tu u jąceg o  se jm u, ani rozum ieć  mogli wagi i zna­
czenia  dop e łn ian y ch  p rzez  s ieb ie  wyborow.

.leżeli atoli j e s t  p r a w d ą ,  że ci co se jm  zwoływali,  
n i e c h c i e l i  r o z u m i e ć  j e g o  m i s s y  i ,  ci z a ś  co na 
se jm  w ybierali ,  n i e  r o z u m i e l i  j e j  w c a le :  zachodzi py­

tanie zk ą d ż e  się ta  w iedza , to rozum ienie ,  te  po jęcia  w y łą ­
cznych i sp e c ja ln y c h  ce lów  ich p o s ła n n ic tw a ,  miały 
w z iąść  i zna le ść  pom iędzy sam em i w ybranem i, pomiędzy 
d e p u to w a n c m i?

Z a p e w n e ,  gdyby w ybór był p a d ł  w szędz ie  na oby­
w a te l i ,  na ludzi św ia t ły c h ,  m yślących , z umiejętnościami 
politycznemi mniej więcej obeznanych , w iedza  ta , pojęcie 
missyi. z rozum ienie  m om entu  i je g o  obow iązków , m ogło­
by się było zna leść  u d ep u tow anych  sam ych, a to mimo 
n iechęci m in is teryum , mimo nieudolności w yborców . Ale nie 
tak  się s ta ło  n ies te ty!  wybory p a d ły  w w iększej części 
n a  ludzi c iem nych , do sp raw o w an ia  publicznych  obow iąz­
ków  obyw ate lsk ich  w cale  n ieu sp o so b io n y ch ,  i albo wy­
raźnych  s t ro n n ik ó w  u p a d łe g o  s y s te m a tu ,  a lbo  też pod 
w p ływ em  je g o  o so w ia ły c h ,  jeg o  ja d e m  z a t ru ty c h ,  jego

sk a m ie n ia ło śc ią  o skorup ia tych . I dla tego  też depu tow an i 
ga licy jscy , nie mogli sam i do missyi swojej p rzynieść  
tej d o k ładn ie j  w iedzy, tego w ysokiego p rz e k o n a n ia  o w a ­
dze  i znaczeniu  pow ołan ia  sw eg o ,  bez k tórych  sejm  ten 
konsty tuu jący  ja k o b y  i organiczny , w ładzę  n a jw y ższą  lu­
du  rep rezen to w ać  m ający , zd ro b n ieć  koniecznie  m u s ia ł  do 
p roporcy i ,  w ładzy  zw yczajnej p raw o d aw cze j ,  jeże li  n aw e t  
nie do p r o p o rc j i  czegoś  m n ie jszego  je szcze .

Ż e  w sejm ie obecnym  nie m a  tej w iedzy o której 
m o w a ,  że sejm ten n iedom yśla  się naw et swej w ładzy 
i pos łann ic tw a ,  że n ied o p isu je  w ysokośc i m om entu , który 
rep rezen to w ać  winien, k tó reg o  ma bydż ja k o b y  objaw em , 
dowodzi k ażd e  nieledwie je g o  pos ied zen ie ,  k a ż d a  niele- 
dwie uchw ala . Z am ias t  na p ie rw szem  p o s iedzen iu  po  
ukonsty tuow aniu  się  s w o je m , d ek la r ro w ać  się n a j w y ż ­
s z ą  w ł a d z ą  p a ń s t w a ,  jak im  go w ypadki w  maju 
rzeczyw iśc ie  z rob iły ;  zam iast postanow ić ,  że w n ieobec-  
ści m onarchy , m in is teryum  s p ra w u ją c e  w ład zę  wykonaw ­
czą , j e m u  t y l k o  s a m e m u  p o s ł u s z n e  i o d p o w i e ­
d z i a l n e  b y d ż  m a ;  zam ias t  aż do p o w ro tu  c e sa rz a  m ia ­
now ać w y d z i a ł  b e z p i e c z e ń s t w a  z g r o n a  s w e g o ;  
S e jm  len p o p rz e s ta ł  na g ra tu lacyjnej mowie sw ego  pre- 
z y d u ją c e g o ,  m ianej do zas tępcy  c e s a r z a ;  mowie czczej, 
d w orsk ie j ,  bez na jm niejszej godnośc i  i n ie o d p o w iad a jące j  
s tanow isku  zg ro m ad zen ia  k o n s ty tu u ją c e g o ;  zgodz ił  s ię  na 
to, żeby  m inisteryum trak to w a ło  z Inspruk iem , z Medyo- 
lanem  z K ossu them  i Je laczyczem , bez je g o  w ied zy ;  i tak  
w ła śn ie  ja k  gdyby n ie w ie d z ia ł ,  ze stoi p rzed  sąd em  
k r a ju ,  E u ro p y  i historyi, in te rpe llu je  dzień po dzień m i­
n is t ró w ,  to o k o s z e r n e ,  to o sw ic z k o w e ,  to o k o k a r ­
d y ,  itp. d z iec iń s tw a : i s łu ch a  u d ra p o w a n e  w m ajes ta t  
ludu jak  mu tak  zwani m in is trow ie , zda ją  z teg o  w szy ­
stk iego  pokorn ie  s p r a w ę !

Maż więc Sejm  dzisiejszy d o k ła d n ą  w ied zą  missyi 
k tó rą  j e s t  p rzyodziany?

Niem a o d p o w iad am y !  i odpow iedz ia lność  tej o d p o ­

wiedzi b ierzem y na siebie.
R ozbiór d ru g ieg o  pytania w nas tępu jącym  artykule.

h  o r  r  e s  p o n <1 c u  c  y  a .

P o z n a ń  d. 23. S i e r p .  Panie redaktorze! Najważniej- 
szem zdarzeniem, zaszłem w  przeciągu czasu od pierwszego  
mego listu, które W. Ks. Poznańskiego bezpośrednio do­
tyczy, jest sankcya, przez Sejm Frankfurtski podziałowi  
Księstwa udzielona! Rozbiór tego n iesłychanego, chociaż  
nie tak jakby się komu zdawało niespodziewanego czynu, 
już w  dzienniku „P o l s k a “ nastąpił. O tym w ięc  akcie 
z szczególnym względem  na Księstwo, jakoteż o projekcie, 
przymusowej pożyczki, mającej bydż zaciągniętą w  całew  
państwie Pruskiem, a przeto i u nas, o otworzeniu Gyp-  
nazyum katolickiego w Poznaniu, o działaniach kommissjL  
śledczej w  Berlinie, o trudnościach jakie napotyka, skoro  
tylko najmniejszą iskierkę dobrej chęci okaże, o porusze­
niach wreszcie i intrygach komitetu mieroieckiego, który 
się na nieszczęście nasze dotąd nie rozwiązał i t. d. w  dal­
szej korrespondencyi m ów ić nieomieszkam. W szystkie  bp-  
w’iem te fakta i projekta, nie zmieniły w cale  stanu rzeczy
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w  Księstwie. Posiać jego  czyli f izognomija zupe łn ie  la  sa­
ma. Gdy zaś w k o r r e s p o n d e n c y i , o ile ją  rozum iem , n ie  
lyle idzie o rys d ro b n y c h  sy m ptom atów , żadnego rea lnego  
i s tanow czego k ie ru n k u  opinii publicznej nie cechujących , 
ile o fakta z b io ro w e ,  prąd  m niem ań  i dążeń m a lu jące ,  
sk rzę tn ie  je  p r z e to  zbieram, aby z n ich  jak  dojrzeją, w y c ią ­
gnąć m yśl p ra w d z iw ą ,  krajową, i całość jasno , o i le  mi 
zdolności pozwolą, p rzedstaw ić. W pły w , jaki do dziś dn ia  
w szystk ie  te wyżej w sp o m n io n e  okoliczności na nas w y ­
w arły ,  ogranicza się na le m ,  iż je d e n  d ru g ie m u  ze s m u ­
tk iem  p o w ta rz a :  W i ę c  c o r a z  g o r z e j ,  a g o r z e j !

Tak tedy n a tu ra ln ie  w racam  do p rzy s ło w ia :  n i e  k i j e m  
g o ,  t o  go  p a ł k ą .  P rzysłow ie  to, k tó rego  przy końcu  osta ­
tn iego m ego  l is tu  użyłem, jeżeli  su ro w o śc ią  w yrażen ia  de­
likatność uszów  czyte ln ików  o b raz i ło ,  p raw dziw ośc ią  za­
s to sow an ia  w ytłóm aczyć się pos ta ram . 1 dla tego w ce lu  
dopięcia  zam ierzonego  celu, rozpa trzm y się w  na turze  r u ­
chu  E urope jsk iego ,  w y w o łan eg o  rew o lucyą  z d. 24 lu tego .

Nie m a p o d o b n o  nikogo, coby nie był tego p rz e k o n a ­
nia, że j e d y n ą  zasadą rząd ó w  w  E u ro p ie  w ciągu os ta tn ich  
la t  trzydz iestu ,  że j e d y n ą  przyczyną tak d ług iego  pokoju , 
że j e d y n y m  bodźcem  wszelkich  w  tym okresie  czasu o d ­
k ry ty ch  w ynalazków  i dokonanych  us i łow ań , ku po lepsze­
n iu  b y tu  m a ty e ra ln eg o  zmierzających... że nakoniec j e d y ­
n y m  źród łem  i początk iem  tego co się działo i s ta ło  od 
k ongressu  W iedeńsk iego ,  by ł  w  E uro p ie  E g o i z m !

Ostrzegała o tym n iebezpiecznym  sym ptom ac ie  cała e u ­
ropejska  l i t e r a tu ra ;  nacechow ane  nim  by ły  wszystkie  dz ien­
niki wychodzące  w  kra jach , gdzie jak a  taka  by ła  w olność  
d r u k u ;  nim wreszcie n a p ię tn o w a n e  i w sk roś  przesiąkło 
były wszystkie  o rg an a  rządow e. C h o ro b l iw y  ten  stan św iad  - 
czyły na jpom yśln ie jsze  naw et na pozor ru ch y  p rzem ysłu  
i h a n d lu ;  w skazyw ały  go ja w n ie  d y p l o m a c j a  i jej a r ie l a ;
dow odz iły  niezbicie s tanow iska  wszystkich  rz ą d ó w , tak 
energ icznych  w  repressy i  każdego k roku  zagrażającego 
konw encyonalne j  legalności s ta tu  q u o ,  a tak  m iękk ich  
i n iedo łężnych  w  in ieyatyw ie  czyli akcyi, na po lu  choćby 
najpotrzebn ie jsze j  r e f o r m y ; p rzek o n a ł  w reszcie  n iew ą tp l i  
w ie  ru c h  os ta tn i;  iż je d y n e m  d u c h e m  na jp rzó d  rządów  
despotycznych europe jsk ich , czy konsty tucy jnych  czy leż 
pod  inną jakąko lw iek  nazw ą w ystępu jących , p o w tó re  p a r -  
tyj takow e  rządy w sp iera jących , ko n se rw a ty w n e j ,  k o m e r-  
cyalnej i. t. p. jed y n em  p o w ta rzam  du ch em  t e g o  w s z y ­
stkiego, by ł E g o i z m .

Byłem  w  P aryżu  kiedy  się ó w  ru ch  rozpoczął, kiedy 
w y b u c h ła  ow a rewolucyą, k tórą  P. L am artine  p r z e p o w ie ­
dział  na bankiec ie  jeszcze w Ma e o n ,  i nazw ał tak trafnie, 
R e w o l u c y ą  p o g a r d y ! ! !  P iękne  zaiste i p ro rocze  poe ty  
s łowa!....  Lecz rew o lu cy ą  ta, była czemś więcej jeszcze niż 
w y n ik iem  pogardy. Uczucie bow iem  to, w  ludzkości ła ­
tw ie j do szczegółu niż do ogó łu  zastosować się d a je ,  
i  raczej się w  o b o j ę t n o ś ć  an iże li  w  c z y n w yradza . 
Rew olucyą  zaś 24go lu tego  by ła  c z y n e m ,  b y ł a  p o c z ą t ­
k i e m  r e a k c y i  p r z e c i w  E g o i z m o w i  w i e k u .

Uważałem ją  p iln ie .
Nosiła ona cechę p o g a r d y  ku o so b o m ; bo puściła  

w o ln o  króla  i m in is t ró w ;  n iechciała bydź dynastyczną to 
p r a w d a , lecz nie pisała też żadnej innej fo rm y rządu na 
sw ej c h o rąg w i;  u su w ała  indy w id u a ln o śc i  stojące je j  na 
zaw adzie  i dom agała  się refo rm y czyli zmiany, a l e  r e f o r ­
m y  d u c h a  s a m e g o .  O b o j ę t n o ś ć  w yczytać m ożna  by ło  
w e w zro k u  sto jących  u ba rykad  r o b o tn ik ó w ,  kiedy po 
pod ich  oczyma p rzesu w a li  się Książęta i ludzie  niegdyś 
popu larn i ,  k tó re m i  im daw nie j  oczy zamydlić c h c ia n o ; 
tch n ę ły  obojętnością  ich  gęsta, gdy o różnych  zm ianach

m in is le ry u in  słyszeli, ich wyrazy, k tó re m i  o d p o w iad a l i  na 
w ielkie jakoby  koncessye, k tó re  im czy n io n o ;  wszystko (o 
pow ta rzam  raz jeszcze, p rzy jm ow ali  z najwyższą o b o ję tn o ­
ścią, bo im  byna jm nie j  nie szło o zm ianę osób, lub  form, 
lub  rządu  naw et.  In s ty n k t  lu d u  chcia ł  tego, czego naw e t  
wyrazić nie u m ia ł ;  chcia ł  po p r o s tu ,  r e f o r m y  d u c h a ,  
czyli k o ń c a  E g o i z m u .  N ieobchodziło  go bynajm niej,  
czein może bydź to, w  czem przeszkodę sw ych  żądań s p o ­
ty k a ł ;  wszystko a to li  co sobie tylko egoizm zakreślał,  czy 
to jako  m etę ,  czy też jako  granicę, zburzonem  m ieć  chciał. 
L u d  w ięc  paryżki burzył,  p rzew raca ł  i znośił dopó ty , d o ­
póki nie zburzył, nie p rzew róc ił ,  nie u su n ą ł  'wszystkiego, 
co tylko jako p o d p o r a  E g o i z m u ,  było  tem  sam em  z a ­
p o r ą  tego, co na ru in a c h  jego  p o s taw io n em  m ieć  chciał.

Otoż is to tny  duch  czynu rew o lu cy i  24. lu tego.
Taką a nie inną dążność całego ów czesnego ru c h u  sk u ­

tki lepiej jeszcze dow iod ły . R uch  24go lu tego  ogłośił  rzecz 
pospo li tę ,  nie dla tego, aby form a la rządu  była  rzeczy­
w iście  jego  celem, (bo na to że takiego celu n iem iano , ro z ­
liczne są dow ody) lecz dla lego szczególnie, że rząd k o n ­
sty tucyjny  L udw ika  F ilipa, by ł  niejako żyjącem w cie len iem  
egoizm u, klassy wyższych u rz ę d n ik ó w , bogatszego hand lu ,  
i w iększej w łasności,  zgoła klassy w ysok iego  m ieszczań­
s tw a  ( h a u t e  b o u rg eo is ie ) .  R u ch  więc d. 24. lu tego  p rzy ­
b ra ł  za god ło  w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć ,  b r a t e r s t w o ,  trzy 
zasady w p ro s t  E go izm ow i p rz e c iw n e ;  d o m ag a ł  się i o t rz y ­
m a ł  dw ie  kard y n a ln e  zasady p an o w an ia  sw e g o :  p r a w o  
p o w s z e c h n e g o  w y b o r u  i p r a w o  p r a c y  d l a  k a ż ­
d e g o .  Nie w chodz im y  tu  w  ro z b ió r  trud n o śc i ,  jak ie  w y w o ­
łu je  i rodzi p rak tyczne  zastosow anie  p ra w  w sp o m n io n y ch ;  
zwłaszcza, że zastosow anie  to gran iczy  bardzo  blisko z u d o ­
w o d n i e n i e m  a x io m a tu :  s u  m m  u rn  j u s ,  s u m m a  i n j u r i a ;  
p r z y ta c z a m y  j e  ty lk o  na  d o w ó d ,  t e  r u c h  2 4 g o  lu t e g o  był
c z y s t o  d e m o k r a t y c z n y m ,  bo  p ra w a  i obow iązki ze 
szczegółu na ogó ł  przenoszącym, zatem przeciw ko egoiz­
m ow i jed y n ie  w y m ierzonym .

Zważywszy jak  m a łem i śiłami i pośw ięcen iem , jak  p r a ­
wie nic nieznaczącym w ylan iem  k rw i d o k o n a ł  ce lów  s w o ­
ich ru c h  24go lu teg o ,  m ó g łby  kto  zapytać: dla czego e g o ­
izm nie b ro n i ł  się i w ięcej i lep ie j?

Darujesz zapew ne  szanow ny redak to rze ,  to m ałe  na p o ­
zor ods tąp ien ie  od p rz e d m io tu ,  nie tyle  przez wygląd na 
interess, jak i  budzi rozpa trzen ie  się w  tem  zjawisku, ile 
przez w zgląd na to, że zdan iem  m o jem  odp o w ied ź  na to 
pytanie , może bydź i p o w in n a  dla nas p o la k ó w  p rz e s t ro ­
gą. Jes t  b o w iem  u  nas w iele  egoizm u, egoizm u że lak  pow iem  
b i e r n e g o  i na n i e c z y n n o ś c i  zasadzającego się. G nuś­
ność ta je s t  w adą  znachodzącą się n ieste ty  u m yślących 
na jw ięcej ludzi.

Egoizm, to us taw iczne  przeczenie, siebie tylko w y łącz ­
nie na celu mające. P rzeczenie  takie  je s t  n ies łychaną siłą 
b ie rną ,  siłą  o po ru ,  k tó rą  n ie ru ch o m o ść  na p rzyk ład  b ry ły  
najlepiej m alu je .  T ru d n o  tę  b ry łę  poruszyć, w szak p ra w d a ?  
lecz sam a ru ch o w i w  ko ło  siebie w cale  nie przeszkadza. 
Otóż w łaśn ie  ta bezw ładność , la oboję tność , la gnuśność, 
zgubiła  e g o i z m ;  ru c h  bow iem  rew o lu cy i  z d. 24 lu tego , 
zdaw ał się w początku iść koło  egoizm u m im o ch o d em . 
I ,ud  z początku  żądał jed y n ie  re fo rm y  w  p ra w ie  w y b o ró w ,  a 
n ie  dok ładność  w iedzy  o sw oich  dalszych p o trzeb ach  i życze­
niach, najw ięcej m u p o d o b n o  do w y g ran e j  pom ogła. Ż ą d a ­
nie a to li  re fo rm y  p ra w a  o w yborach ,  nie zagrażało w p ro s t  
p a r ty i  sam olubnej ,  na k tó re j  się rząd op ie ra ł,  n ie w y s tą ­
piła  też jak należy przec iw  n iem u , bo je j  się zdaw ało , że 
w n ies ione  żądanie nie na rusza  w  niczem posiadania , w  uży­
w an iu  k tó rego  rozkoszow ała  się. Rząd w ed le  zwyczaju, ła-
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godnie  tylko i lekko p o s tę p o w a ł ,  bo  sądził,  że lu d  jak  
w ierzycie l od złego dłużnika, k o n ten to w ać  się będzie  lada 
u p ła tą  i lada koncessyą da się zaspokoić. A gdy p o w o d z e ­
nie p rzedz ie rzgnę ło  e m e t i e r ó w  na  r e f o r m a t o r ó w ,  
w te d y  ju ż  było  za  p ó ź n o ! . . .  w tedy  ju ż  p rzepad ł  egoizm!....

R u ch  w ięc  24go lu tego  pow ta rzam  raz jeszcze (w raca- 
cając do m ego rozum ow an ia ) ,  jako  agens p rzec iw  Egoiz­
m ow i,  ob jaw ia  nam  się w  najobszern ie jszych  rozm iarach , 
jak ie  tylko k iedy k o lw iek  w  tym  sam ym  celu zdarzyły s ię :  
jako  zaś konieczny w y p ad ek  po s tęp u  cywilizacyi, nie m ó g ł  
się w  żaden sposób  na samej tylko ograniczyć Francvi. 
Pochodzen ie  jeg o  i n a tu ra  spraw iły , że ru c h  ten Francyą  
za s z c z e g ó ł ,  E u ro p ę  zaś za o g ó ł  uw ażać  m uśia ł,  a w y ­
zwoliwszy i n d i w i d u a ,  s ięgnął po w yjarzm ien ie  n a ro d ó w !  
t r ak t a t  b o w ie m  W ied eń sk i  z b u d o w a ł  nic tyle m o narch ij ,  

ile egoizm na ro zm aitych  porozsadzał tronach .  L o tem  też 
b łyskaw icy  p rzen ió s ł  się ru ch  24go lu tego  z nad b rzegów  
Sekwany, aż nad brzeg i W is ły !

Jeżeli h is to ry k o m  w o ln o  je s t  u p a t ry w a ć  uderza jące  a n a ­
log ie  m iędzy  rew o lu cy am i za Karola 1. i L u d w ik a  XVI., 
m iędzy  w s trząsn ien iem  zaszłem w  Anglii r. 1668 a rew o- 
lucyą w e  F ran cy i  r. 1830 dokonaną, tym  więcej w o ln o  je s t  
w idzieć w  tegorocznych  w y p a d k a c h  W iedeńsk ich  i B er­
lińskich  odbicie  ty lk o ,  a raczej p ro s te  nas tęps tw a  ru ch u  
24go lu tego  w  Paryżu. Są to ogn iw a jed n eg o  łańcucha, 
spójni jed y n ie  w yglądające. R uchy  W iedeńsk i  i Berliński, 
ten  sam zupe łn ie  co i paryzk i  noszą na sobie  charak te r.  
W y m ie rz o n e  one by ły  w  tę  samą co i lam ten s tronę ,  to  
je s t  p rzec iw  ego izm ow i w  rządzie i w  b iu rok racy i  p a n u ­
jącem u . P o p ch n ię te  siłą du ch a  i ja k b y  koniecznością czasu, 
takiegoż sam ego tylko, m ałego  i nic nie znaczącego zs tro  
ny sam o lu b s lw a  doznały  o p o r u ;  te sam e po w ygrane j  
p rzyb ra ły  g o d ła ,  te sam e na koniec jak o  kard y n a ln e  w a ­
ru n k i  sw ego zwrycięztwa, uzyskały  praw a.

Z wszystkiego w ięc  cośm y wyżej pow iedzie li ,  opar tego  
w ięce j na fak tach  niż na rozu m o w an iu ,  zdaje się, iż ruch  
tak pow szechny, w ym ierzony  przeciw' tak ja w n e m u  i już  
w  części p o g n ę b io n e m u  n iep rzy jac ie low i jak im  je s t  E g o ­
izm , tak  j a w n ą  i t ryum fu jącą  p rok lam ujący  zasadę , jaką  
jes t  d em o k racy a ;  w sp a r ły  tak  s ilnym  sprzym ierzeńcem  j a ­
kim je s t  duch  czasu; że ru c h  pow ta rzam , k tó rego  godła  
większa część lu d ó w  je d n o m y ś ln ie  przyjęła , i z gode ł  ta­
kich, te  sam e p raw a  jak o  korzyść dla siebie i n o rm ę  dalsze­
go p o s tę p o w a n ia  w y w io d ła  ; zdaje się m ó w ię  raz jeszcze, 
że ru c h  taki i resztę E u ro p y  ogarnąć  by ł  pow in ien  i p o ­
stępując  n ap rzód  po zwycięzkiej swej kolei, m ia ł o b o w ią ­
zek i zadanie, obudz ić  ku sobie  pow szechne  zaufanie!

Ma się jed n ak  w szędzie zu p e łn ie  inaczej.
R uch  24go lu tego  za trzy m a ł  s ię  na gran icach  Rossy i 

jak b y  para liżem  jak im  do tkn ię ty .  N iedoszedł nigdzie do 
pew nego  k resu  a tym  m niej do takiego, żeby m u  zaufanie 
p u b l i c z n e  zdoła ł pozyskać i zapewnić. Zobaczmy co m u  ; 
przeszkadzać m oże do osiągnięc ia  tych  d w ó ch  n iezbędnych  
znam ion  p o w odzen ia  i t rw a łośc i? . ,  zobaczmy czyli b łędu  
jak iego  w  rozw oju  sw oim  nie pope łn ił? . . .

Każdego r u c h u ,  k tó ry  nie będąc  niczem in n e m  tylko 
w a lk ą ,  zakłada sobie lem  sam em  znieść o p ó r  i s tan  rze­
czy będący  w y w ró c ić ;  o d b u d o w an ie  zburzonego porządku , 
n a tu ra ln ą  je s t  konsekwencyą. P rzeczenie  ego izm u , Sjest 
o f i a r ą ,  zniesienie p i e r w s z e g o ,  d r u g ą  w yw o łu je .  Gdy 
egoizm od czasu t r a k ta tu  W ie d e ń sk ie g o ,  u trzy m y w ał  się 
w  E u ro p ie  jed y n ie  s t łu m ie n ie m  narodow ośc i  l u d ó w ,  o d ­
b u d o w a n ie  w ięc  tej n a ro d o w o śc i ,  udz ie len ie  pom ocy 
w  takich  u s i ło w an iach  w szystkim  lu d o m  słabym , p o w in n o  
się było stać dla lu d ó w  u p rzyw ile jow anych ,  s ilnych i sa­

m o w ład n y ch  zadan iem  stanu , zasadą p o l i ty k i ,  azatern k o ­
n i e c z n ą  o f i » r ?  i jedyną  dalszego ru c h u  podstaw ą. 
I w  samej rzeczy.

G od ła :  W olność ,  R ów ność  i B ra te rs tw o  raz p ro k la m o ­
wane, nie p ize jdą  inaczej w  pow szechną w iarę  lu d ó w  E u ­
ropejskich , n ie s taną  się że tak pow iem  ciałem, tylko w tedy , 
jeżeli na tle w szystk ich  n a ro d o w o śc i  w  prak tyce  wyryte 
zostaną, jeżeli każdy lu d  z o so b n a ,  u z y s k a  w  prak tyce  
w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o  s w o j e  w ł a s n e  
i n a r o d o w e .

Ludy k tó rym by p o m im o  tych  godeł, n a rodow ość  za­
przeczoną była, nazwą je  ob e lży w em  k ła m s tw e m  i p e w n ie  
w  ich p ra w d ę  n ieuw ierzą. W  p ań s tw ach  n a w e t  z k i lku  
o d ręb n y ch  n a rodow ośc i  z łożonych, god ła  powyższe d o p ó ty  
przez in d iw id u a  za a r tyku ły  w iary  poczytane  nie będą, 
dopók i je  każdy pojedynczy człowiek nie u jrzy  zapisane 
na w ła sn y m  i z k o lo ró w  n a ro d o w y ch  złożonym sz tanda­
rze. Jakim ż bow iem  sposobem  m ożna żądać, żeby poje- 
jedynczy  i ro zu m n y  cz łow iek , chociażby największej d o ­
znaw ał w o l n o ś c i ,  uw aża ł  się za is to tn ie  w olnego , jeżeli 
m u  ta w olność  w  n a ro d o w e j  nie będzie  udzie lona  szacie ? Czy- 
liż p o d o b n a  uznaw ać za ró w n eg o  sobie  tego, co m n ie  uciska 
aż do zaprzeczenia m ojej n a ro d o w o śc i?  Jakże nareszcie 
po jm ow ać  i przypuszczać b r a t e r s t w o  tam , gdzie g n ę ­
bienie  ciągły odpór,  a użycie przem ocy, zem stę  ty lko  w y ­
w o ływ ać  m u ś i?  Zgoła d u ch  ru c h u  24go lu tego , w  p rzy ­
znaniu  jed y n ie  i odzyskan iu  n a rodow ośc i  na rzecz każdego 
lu d u  m ó g ł  i p o w in ien  by t  widzieć swój t ry u m f  i zadanie, 
a re fo rm y  jeżeli m ia ły  zaspokoić , na narodow ym  jed y n ie  
g ru n c ie  p o d e jm o w an e  bydź były  pow inny ,

l pojmował to dobrze  ru ch  24go lu tego , że lego na­
ro d o w e g o  g ru n tu  kon ieczn ie  m u  potrzeba. W szakże, gdy ­
by p r z y w r ó c e n i e  i o d z y s k a n ie  n arodow ośc i  lu d ó w  obcych, 
przez aklamacye z rob ionem i bydź m o g ły ,  na ro d o w o ść  
p o l s k a  i w ł o s k a  p ie rw e j w Paryżn niż sam a rzeczpo­
spolita  francuzka ogłoszone były. Na pogrzebie  p o leg łych  
w  rew o lu cy i  lu tego , okrzyki: n i e c h  ż y j e  P o l s k a !  roz le ­
gały się w yłącznie p raw ie  po  bu lw arach ,  p o m im o  iż rzecz­
pospo li ta  dni kilka dop iero  is tn ien ia  liczyła!... Bo czu ł 
lu d  francuzk i ,  iż aby zw ycięztw o sw oje ustalić , nie u s ta ­
lenia swojej ty lko narodow ośc i ,  k tó ra  szczęściem nie  była 
m u  nigdy  zaprzeczoną, lecz ustalenia  na rodow ośc i  wszy­
stk ich  inn y ch  sobie  przyjaznych lu dów  potrzebuje .  W  N iem ­
czech podobn ie ,  w  W ie d n iu  tak dob rze  jak  i w  Berlinie, 
ukazuje  się w szędzie na b a rykadach  Niemiec, obok  Polaka, 
i w szędzie  g łosy : N i e c h  ż y j e  j e d e n  i d r u g i ! . . .  zale­
gały powietrze.

N iem iec ,  ten  abs trakcy jny  u tw ó r ,  personifikaeya n a ro ­
dow ości n iem ieck ie j ,  m im o  pokra jane j i na różne  p a ń s tw a  
podz ie lone j jego  ojczyzny, o p rzy w ró cen iu  heg em o n ii  k tó ­
rej m a rz y ł ;  P o l a k ,  ten rea lny  rep rezen tan t  w szelk ich  de 
facto exystujących, a nie legaln ie  zaprzeczonych i p o g n ę ­
biony cli narodow ośc i ,  k tó rych  p rzyw rócen ie  i u s ta len ie  za 
w a ru n e k  os ta tecznego  t ry u m fu  wszczętego ru c h u  przyję- 
tem  bydź by ło  pow inno .

Tak w ięc  jest  n iezaw odnem , że n a ro d o w o ść  lu d ó w  E u ­
rope jsk ich , p o w in n a  była bydź n a tu ra ln y m  w y p ły w em  r u ­
chu 24go lu tego , a p rzew iedzen ie  jej praktyczne, logiczną 
jeg o  i konieczną konsekw encyą.

Logika a t o l i ' i  do tego logika najprostsza, jest p r a w e m ,  
k tó rego  ruch  wszelki, po lityczny tak  dobrze jak  i socyalny 
s łuchać  koniecznie  m usi,  jeże li  ma dojść do sw oje j n a tu ­
ra lne j  m e t y ; je s t  nad to  podstaw ą, na k tó re j  rząd  każdy 
na św iecie  opar ty m  bydź pow inien . I p o d z iw ien ia  do-



praw dy rzecz g o d n a , jaką rękojmią twałości zyskuje każ­
da zasada, w  ściśle logicznym zastosowaniu i rozwinięciu 
swojem. Nie masz zapewne rządu, któregoby zasady bylv 
więcej przeciwne p r a w o m  c z ł o w i e k a ,  jak jes t  rząd 
rossyjski, a jednak  gdy te zasady z niczem niezachwianą 
logiką i konsekwencyą do rządów swoich stosuje, któż się 
dziś z jego potęgą i mocą nie rachuje?.. Nie ma takiego 
eoby w ątpił (bo  taką jest siła logiki w zastosowaniu 
swojem do akcyi rządu jakiegobądź) iż gdyby np. P- Gui 
zot, który za zasadę rządu przyjął p o s t ę p  l e g a l n y ,  był 
zrozumiał, iż postęp len wymaga logicznie rozszerzę• 
nia czynszu elektoralnego i był na reformę w tym wzglę­
dzie zezwolił; gdyby Ks. M etternich obrawszy ulubioną 
n i e r u c h a w o ś ć  za system rządów swoich, niebył ubli 
żył logice i na obronę systematu n i e r  u  c h a  w o ś ci, nie 
był w  Galicyi w  r. 1846 użył n a j r u c h a w s z e g o  żywiołu 
jakim jest komunizm ; gdyby nareszcie król pruski, przy- 
jąwszy raz za godło swych rządów c y w i l i z a c y ą ,  by ł zo­
stał w iernym  logice; i cywilizowanemu jakoby narodowi, 
nie był gwałtem narzucał ustawodawstwa w feudalnej for­
m ie ;  gdyby powtarzam ci trzej potentaci, nie byli sobie 
postępowali n i e l o g i c z n i e - ,  P. Guizot byłby był zapewne 
do dziś dnia jeszcze rządził izbą francuzką, Ks. Metternich 
byłby się był cieszył swoim ulubionym status quo, a król 
pruski niebyłby pomiędzy sobą a swojem „ h o c h h e r z i g e s  
V o l k f ujrzał świstka papieru, którego się przed rokiem 
jeszcze wyprzysięgał!. ( ' )  Logika w  postępowaniu, u s ta ­
la ludzi, narody i rządy, stałosć zaś, rodzi zaufanie i wszy­
stkie też inne korzyści krajowe z tego a nie innego płyną 
źródła.

( Dokończenie n a s tą p i . )

K n i a z i a t ó w k a  d. 1. w r z e ś n i a  1848. Dnia ill. s ier­
pnia r. b. w  Kniaziatówce, odbyło próbę źniwiarską, w  obec 
licznie zgromadzonych w łośc ian ,  maszyną ż n i w i a r k ą  
zwaną, wynalazku Pana T y m i e n i e c k i e g o ,  poprawioną 
przez Pana Antoniego K l i m k i e w i c z a ,  dzierżawcę fabryk 
żelaznych w M a x y  m ó w c e ,  Z a k i i  etc. etc., i do tutejszej 
nawet kamienistej i nieobrobionej roli bardzo dobrze przy­
rządzoną. W  braku zboża już uprzątnionego z pola, żęto tą 
machiną o dwóch koniach k o n i c z y n ę ,  bardzo gładko i 
bez najmniejszego zgubienia trawki, czego najpilniejsza ręka 
nie potrafi. Zlad bez wątpienia i o wybornem  żęciu zboża 
każdego gatunku, z wielką szybkością (bo dziennie maszyna 
ta źnie za 60 ludzi) i z wielkiem oszczędzeniem kłosów ro ­
kować można.

Zechce Szanowna Redakcya zamieścić w  dzienniku swoim, 
wiadomość o tak ważnym dla kraju naszego wynalazku.

J a n  T r e m b i c k i ,  
Proboszcz.

kronika wypadków bieżących.

Lwów d. 4. Września. W  d. 00. sierp, dwaj nieznajo­
mi, stawili się w kancellaryi Stowarzyszenia Ziemiańskiego 
w gmachu Skarbka i kazali sobie otworzyć izbę posiedzeń. 
W prowadzeni do niej, obejrzeli wszystko, i odpisali listę 
członków Stowarzyszenia którą w  sali przybitą znaleźli.

Jeżeli to byli agenci jakiej nowej w mieście naszem 
zaprowadzonej policyi, winniśmy uprzedzić władzę która 
ich wysłała, że odpis listy członków przez nich zdięty, nie 
będzie dokładny ani celowi nieodpowie, albowiem wypa-

*) Patrz m o w ę  k ró le w sk ą  przy o tw arc iu  S e jm u  p ru sk ie g o  w kw ie tn iu  
1847.

da z niej wykreślić 4 nazwiska osób, które do dziś dnia 
wystąpiły z Stowarzyszenia, a dodać przeszło 40, które do 
niego nowo przystąpiły.

Ile nam wiadomo, Stowarzyszenie Ziemiańskie na zgło­
szenie się ciekawych lub interessowanych w tej mierze, 
udzieli chętnie każdemu listy swych członków, która wzię­
ta na tej drodze, będzie miała niezaprzeczoną zaletę że będzie 
autentyczną i kompletną.

W ło c h y .  T e a t r  w o j n y .  Werona 15 Sierpnia. Feld­
marszałek baron R o u g i e  i Feldmarszałek R y v a i r a  ja ­
ko w ostatnich wypadkach mocno zkompromitowani, odda­
ni zostali pod sąd wojenny.— 30 Batalionów przeznaczone 
zostało do wzmocnienia armii włoskiej, z których 13 z 4ma 
bateryami artylleryi już są w  pochodżie.

Gazety pruskie donoszą, że Austrya n i e p r z y j ę t a  i li­
t e r  w e n  c y i  F r a n c y  i i A n g l i i  w z a ł a t w i e n i u  k w e -  
s t y i  w ł o s k i e j .  Jeżeli wiadomość ta potwierdzi się, rząd 
francuzki znajdzie się w niemałym kłopocie tym bardziej, 
że na posiedzeniu Parlam entu angielskiego dn. 16 sierp: 
człon. Parła: I s r a e l i ,  in terpe low ał m in is ter ium  angiel­
skie w kweslyi włoskiej w sposób, z którego wynika, że 
ludzie stanu w Anglii, jak  dopuszczali in terwencyi w  cza­
sie trwającej wojny i w celu jedynie położenia końca krwi 
rozlewowi; tak interwencyą po roztrzygnięciu rzeczy o rę­
żem, uważają za z a m a c h  n a  n i e p o d l e g ł o ś ć  i s a m o ­
d z i e l n o ś ć  m o c a r s t w  w o j n ę  p r o w a d z ą c y c h .  O od ­
powiedzi Lorda Palmerston na powyższą interpellacyą, nie- 
mamy dotąd żadnej jeszcze wiadomości.

P ru ssy . W  skutku zamiaru założenia w C h a r l o t e n -  
b u r g u  ( p o d  B e r l i n e m )  klubu demokratycznego, miesz­
kańcy tamtejsi zgromadzili się tłum nie i niedozwolili odby­
cia pierwszego posiedzenia wspomnionego klubu. Przylem 
zaszły exccssa i poraniono kilkudziesiąt członków przy­
szłego klubu. W iadom ość o tern wywołała w Berlinie nad­
zwyczajne wzburzenie. W  d. 22. tłumy ludu  otoczyły pa­
łac Prezesa ministrów, żądając ukarania mieszkańców C h a r ­
i o t  t e  n b u r  g a, a gdy oddział konslablów, uderzył na lud
p r iy sz lo  <lo u ta r c z e k , z ran io no  kilkanaśc ie  Osób, WybifO
okna w  mieszkaniu ministra , połamano ballustradę przed 
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wniosło do izby projekt do prawa, o g r a n i c z ą c e  go w o l ­
n o ś ć  o d b y w a n i a  z g r o m a d z e ń  l u d u  p u b l i c z n y c h .  
1 w Prussach przeto, tak jak i we Francyi, rząd występuje 
z żądaniem ustaw p r e w e n c y j n y c h ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  
co d o p i e r o  p r z y z n a n e  w o l n o ś c i .  Miałażby wolność 
bydź istotnie n iepodobieństw em ?

ł’raucya. Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
d. 21 inlerpellowano władzę wykonawczą, o stan rzeczv 
we Włoszech. Jenerał C a v a i g n a c  oświadczył między in 
nemi w  odpow iedzi: „Moi panowie! łatwiej daleko we
„Francyi apostołować w ojnę, aniżeli pokój; bo mniejszy 
„zaszczyt spada na tych, co chcą pokoju. Wszyscy wielcy 
„ludzie, którzy służyli dziełami pokoju, minęli prawie nie- 
„postrzeżeni i tylko wojownicy cieszyli się sławą. Mimo to 
„jednak, sława właśnie pokojodawcy, j e s t  tą za którą ja 
„się ubiegam. J e s te m  ż o łn ie r z e m  i wojna jest mojem rze- 
„m ios łem ; wojna mogłaby mię sławnym uczynić, a jednakże 
„gdy tu  nie idzie o mnie, ale o dobro Francyi, dla tego 
„przenoszę pokój nad w ojnę, choćby go się inaczej doku- 
„pić nie można było, tylko kosztem mojej popularności."

To w a ż n e  wyznanie rzuca dostateczne światło na po­
litykę dzisiejszego rządu francuzkiego.

M onitor wieczorny, po ł urzędowy dziennik donosi: że 
zachowanie się Jen. Cavaignac w  kwestyacli Schleswigu 
i Limburga, zrobiło na Cesarzu Rossyjskim bardzo dobre 
wrażenie. R o s s y a  u z n a ł a  R z e c z p o s p o l i t ą  f r a n  
c u z k ą .  P. Kisseleff podał P. Bastide bardzo zaspokajającą 
notę względem zamiarów Rossyi w Księstwach Naddu- 
najskich, w końcu której oświadczył; że dw ór P e te rsb u r­
ski g o t o w y m  j e s t  p r z y j ą ć  u r z ę d o w e g o  a g e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z k i e j .  W  skutku tego Gen. 
Leflo, poufały przyjaciel Gen. Cavaignac, wysłanym zo­
stał w  missyi do Petersburga.

lteda/rtor odpow iedzialny: H ilary M eciszew ski.

Drukiem Piotra P illera  we Lw ow ie.


